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Harcerska Służba 


Wiśle — to nowa wielka 
operacja zakrojona na 
wiele, wiele lat. „„Znaj- 
dą w niej swoją „,dział- 
kę” i ci, którzy pasjo- 


nują się żeglarstwem, 
i ci którzy lubią upra- 
wiać turystykę, i ci, 
którzy fotografują, ma- 
lują, piszą wiersze, i ci, 
których interesuje his- 
toria, geografia, biolo- 
gia, chemia, literatura, 
i ci, którzy lubią szpe- 
rać za starociami, i Ci, 
którzy mają zaintereso- 
wania bardziej... futu- 
rologiczne ”. 

O zadaniach dla ponad 3 miionów 
rozmawiamy dziś z Naczelnikiem 


ZHP hm PL Jerzym Wojciechow- 
skim — str. 2. 


Fot. M. Szymański 


prowadzali rozmowy z kierownictwem RZYM (PAP). Dużym suk FIT MOWA grodę publiczności. Sukces 
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Szkół Zawodowych uczestniczą w pracach 
klubów „Młodzieżowych Opiekunów Za- 


dowym Konkursie Pianisty- 
cznym, który odbył się NA 


Przypomnijmy, że Monika 
Rosca znana jest połskiej 
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województwa olsztyńskiego, bogaty jest 
w liczne zabytki najwyższej klasy. Najcen- 
niejszy z nich jest wspaniały gotycki zamek 
z XIV wieku, dawna siedziba biskupów 
warmińskich. Budowla ta wzbudziła naj- 
większe zainteresowania harcerzy. Pod fa- 
chową opieką przewodników turystycz- 
nych zwiedzili zabytkowe wnętrza, prze- 


się o pomocy młodzieży. Uczniowie po- 
magali m.in. przy oczyszczaniu i remoncie 
zamkowych podziemi. Czyścili zabytkowe 
XVIII-wieczne lufy dział. W podziemiach 
zorganizowane zostały dwie stare wysta- 
wy: „Militaria zamkowe” i „Zabytkowa 
kamieniarka budowlana”. 


Wiesław Czermak 


HUTNICY 
HARCERSKIM 
MUZYKOM 


(inf. wł.). W sali Filharmonii Śląskiej 
harcerki i harcerze ze Szczepu HSPS przy 
Państwowym Liceum Muzycznym w Ka- 
towicach otrzymali piękny sztandar ufun- 
dowany przez załogi hut „Katowice” 


i „Baildon”. Szczepowi nadano też imię 


Karola Szymanowskiego. 

To wysokie wyróżnienie spotkało kato- 
wickich harcerzy — muzyków m.in. za po- 
siadanie w szczepie aż czterech drużyn 
sztandarowych oraz za wzorowe wykona- 
nie zadań kampanii pn. „Młodzież współ- 
twórcą socjalistycznej kultury”. (mt) 


ISLANDIA (PAP). Burmistrz małego 
miasteczka znajdującego się na islan- 
dzkiej wyspie Heimay, której 4 lata 
temu zagrażał wybuch wulkanu, pla- 
nuje budowę centralnego systemu 
ogrzewczego. Ogrzewanie budynków 
nie wymaga budowy żadnej kotłowni. 
Ciepło pobierane będzie z... ziemi. Wy- 
starczy ułożyć przewody z wodą w zie- 
mi na głębokości zaledwie 3 metrów, 
gdzie temperatura waha się w grani- 
cach od plus 150 do pius 400"C. (kż) 


tym, że rodzice nowo naro- 
dzonych dzieci sadzą w po- 
bliżu własnych domów 
drzewko dla swojego dziec- 
ka. W czasie trzech paż- 
dziernikowych niedziel mie- 
szkańcy osiedli w Łodzi, 
Zgierzu i Pabianicach posa- 
dzili ponad 700 lip, topoli, 
jarzębin, sosen, świerków 
i innych drzewek. Tyle rów- 
nież rozdano dyplomów 
„Zielonego świadectwa 
urodzenia”. 

Posadzenie drzewka to 
dopiero początek. Rówieś- 
nicy drzewek — posiadacze 
„Zielonego świadectwa” — 
zobowiązani są do opieki 
nad swoim  drzewkiem, 
a więc podlewania, chro- 
nienia go przed zniszcze- 
niem. Oczywiście, dopóki 
dziecko jest maleńkie i nie 
umie samo zająć się „swo- 
im” drzewkiem, wyręczają 
je rodzice. Ale gdy będzie 
starsze, z pewnością samo 
zatroszczy się o nie. (mi) 


Rajd 


z... bukietem 


ŁÓDŹ (HSI). 1500 zuchów, najmłod- 
szych członków Chorągwi Łódzkiej ZHP 
wzięło udział w jesiennym rajdzie turys- 
tycznym, przebiegającym pod hasłem 
„Sprawni jak żołnierze”*. Każda z drużyn 
rajdowych miała przy sobie bukiet kwia- 
tów, które zostały złożone w znajdują- 


cych się na trasie rajdu miejscach pamięci 
narodowej. Rajd zuchowy był jedną z li- 
cznych harcerskich imprez turystycz- 
nych, organizowanych w sezonie jesien- 
nym. Obok niego odbyły się II Mistrzos- 
twa Chorągwi Łódzkiej w biegu tereno- 
wym. Zwycięzcami okazali się harcerze 


ze Szkoły Podstawowej nr 94. Hufiec: * 


Łódź-Śródmieście odbył XII złaz w Grot- 
nikach, w którego programie znalazły się 
m. in. zawody na orientację w terenie. 
Zespół Turystyki przy Chorągwi Łódz- 
kiej ZHP, przygotowuje obecnie dorocz- _ 
ny rajd „Łódź nasze miasto”. (kż) a 


INSTRUMENTY Z AUSTRALII 
DLA POZNAŃSKIEGO MUZEUM 


POZNAŃ (PAP). Poznańskie Muzeum 
Instrumentów Muzycznych uzyskało nie- 
dawno cztery ludowe instrumenty austra- 
lijskie: dwa dęte zwane didjeridu i dwie 
tak zwane klaskanki. Jest to dar rządu 
australijskiego, otrzymany dzięki amba- 
sadorowi tego kraju w Polsce, który zwie- 


dzając muzeum stwierdził, że w swych 
bogatych zbiorach nie ma ono instrumen- 
tów z jego ojczyzny. Wraz z instrumenta- 
mi nadeszły też taśmy magnetofonowe 
z nagraniami australijskiej muzyki ludo- 
wej, wykonywanej właśnie na tych instru- 
mentach. (kż) 


__ 15 kwietnia 1975 roku, po wielo- 
stolicy kraju Phnom-Penh wkro- 
czyły oddziały Czerwonych Khme- 
rów. Upadł tym samym reżim Lon 
Nola, zakończyła się interwencja 
amerykańska. Naród kambodżań- 
w kraju przeszła w ręce rewolucyj- 
nych sił. Euforia zwycięstwem by- 


pod pretekstem mającego jakoby 
nastąpić bombardowania stolicy 
przez amerykańskie lotnictwo, 
totalną ewakuację Phnom-Penh. 
Gdy zaś bombardowanie nie na- 
«stąpiło, bo nigdy nie było ze strony 
amerykańskiej takiego zamiaru, 
powiedziano ludności, że w stoli- 
cy ludziom grozi głód, że jedynym 
ratunkiem jest wyprowadzenie 
wszystkich na wieś. „Żywność 
jest na polach” — oświadczyli przy- 
wódcy. X 

Trudno opisać co działo się 
z przeszło półtoramilionową lud- 
nością wypędzoną pośpiesznie 
z miasta. Dzieci, starcy, chorzy 
i słabi fizycznie zakończyli swą 
podróż na poboczach czterech 
głównych dróg, którymi pędzono 
tysięczne kolumny. Taki był po- 
czątek władzy Czerwonych Khme- 
rów. Później nastąpiły masowe 
rozstrzeliwania. Cały kraj zamienił 
się w jeden gigantyczny obóz kon- 
centracyjny, albo raczej w setki 
takich obozów. Pisaliśmy o tym 
obszernie parę tygodni temu na 
tej samej stronie. Nikt nie wie ile 
ludzi zginęło już w Kambodży 
w ciągu tych trzech lat. Przypusz- 
cza się, że około 2 milionów. 

Równocześnie z nasilającym się 
terrorem rządzących fanatyków 
pod wodzą Pol Pota, nastąpił atak 
na sąsiedni Wietnam, który przed- 
stawiono jako głównego wroga 
Kambodży. Wydaje się jednak, że 
te mrożące krew wydarzenia, 
mordowanie własnego narodu, 
wkrótce się skończy. Jak wynika 
z oświadczeń licznych uciekinie- 
rów, w Kambodży narasta po- 
wstanie ludowe przeciwko cie- 
miężycielom. Niektóre rejony kra- 
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Rozmowa z Naczelnikiem Związku Harcerstwa Polskiego 


— Druhu Naczelniku, wieść 
o tym, że obradujący w pierw- 
szych dniach listopada w miej- 
scowości Wisła tzw. Harcerski 
Sejmik Wiślany podjął bardzo 
długofalowy — bo zakrojony na 
lat dwadzieścia, jeśli nie na 
więcej — program udziału har- 
cerstwa w ogólnonarodowym 
planie zagospodarowania 
i właściwego wykorzystania 
rzeki Wisły oraz zasobów wod- 
nych naszego kraju, rozeszła 
się po kraju szeroko. Nie tylko 
zresztą rozeszła, ale wzbudziła 
duże zainteresowanie. Zarów- 
no wśród całego społeczeńs- 
twa jak i- przede wszystkim, co 
jest zrozumiałe — wśród harce- 
rzy. Nasza redakcja otrzymała 
zaraz po Sejmiku sporo listów 
od czytelników — pojedyńczych 
harcerzy, zastępów  harcer- 
skich, rad drużyn i szczepów — 
którzy pragnęliby już od żaraz 
przystąpić do udziału w Harcer- 
skiej Służbie Wiśle, nie czekając 
do przyszłorocznych” wakacji. 
Pytają się, czy jest to w tej chwi- 
li możliwe; a jeśli tak, to co 
ewentualnie mogliby robić. 

— Nie tylko możliwe, a na- 
wet jak najbardziej wskazane. 
Program Harcerskiej Służby 
Wiśle podjęty na Sejmiku Wi- 
ślanym jest bardzo szeroki, 
wielostronny, obejmujący bar- 
dzo wiele różnych dziedzin 
działalności. Są oczywiście 
wśród nich takie, powiedział- 
bym - bardziej wakacyjne, 
a właściwie może nie tyle wa- 
kacyjne, co pasujące do cieplej- 
szych pór roku. Myślę o turys- 
tyce, o sportach wodnych, 
o tym wszystkim, co związane 
jest z pracą fizyczną na świe- 
żym powietrzu. Ale choć jest to 
duża, i istotna, część naszego 
programu, na tym się on bynaj- 
mniej nie kończy. Obejmuje on 
wiele takich działań, które są 
możliwe do podjęcia, gdy za 
oknami wiatr czy śnieg. Ba, 
więcej nawet — one wręcz po- 
winny być podejmowane 
w okresie zimowym, bo gdy 
zrobi się cieplej, szkoda sie- 
dzieć w pomieszczeniach za- 
mkniętych. 

Myślę w tym miejscu 
o ogromnym kompleksie dzia- 
łań o charakterze popularno- 
naukowym i _ kulturalnym, 
związanych z tematyką samej 
Wisły oraz gospodarki wodnej 
i morskiej w ogóle. 

— Rozmawialiśmy z naszymi 
czytelnikami o programie Har- 


cerskiej Służby Wiśle. Jodon 
z nich zapytał się wtedy, jaki 
związek ze służbą Wiślo ma je- 
go udział w konkursie czytelni- 
czym książek marynistycznych, 
o którym w tym programie jest 
m.in. mowa. Bo jemu wydaje 
się, że żaden. 

— Jest to typowe nieporozu- 
mienie polegające na dosłow- 
nym traktowaniu słowa „służ- 
ba”. Że jak mowa o służbie, to 
chodzi o pracę lub o pełnienie 
warty. My traktujemy naszą 
Harcerską Służbę Wiśle znacz- 
nie szerzej. Oczywiście, jest 
w niej miejsce i na pracę fizycz- 
ną, i na warty też — harcerskie 
warty wodne czyli rodzaj pa- 
troli mających za zadanie 
ochronę środowiska wodnego 
— ale na tym nasza służba się 
nie kończy. A właściwie — nie 
od tego się zaczyna. Praca jest 
oczywiście ogromnie ważna 
i bardzo potrzebna, ale równie 
ważne i niemniej potrzebne 
jest emocjonalne przygotowa- 
nie do tej pracy, zrozumienie 
jej sensu, jej niezbędności, 
uświadomienie sobie, czemu 
ona służy. 

Zresztą nie tylko słowo 
„służba” traktujemy szerzej 
niż dosłowne jego brzmienie, 
ale i słowo „Wisła” też. Chodzi 
o wodę w ogóle, o wszystkie 
polskie rzeki, o Wisłę, Odrę, 
Wartę, Bug... o gospodarkę 
wodną i jej problemy w całym 
naszym kraju. Rzecz jasna, Wi- 
sła jako największa polska rze- 
ka, maw tym wypadku znacze- 
nie największe, ale traktujemy 
ją w tym programie trochę jak 
hasło wywoławcze. Chodzi 
io każdą małą rzeczkę, każdy 
strumień, jezioro, staw, zbior- 
nik retencyjny. Również io mo- 
rza. A o ile każdy zastęp może 
urządzić nieograniczoną ilość 
wycieczek nad miejscową 
rzeczkę i obejrzeć ją sobie na 
sto różnych sposobów, to 
z morzem już się tak nie da. 
Stąd pomysł tego konkursu 
czytelniczego książek marynis- 
tycznych, w którym, rzecz 
oczywista, wezmą udział tylko 
ci, którzy będą chcieli. Jak to 
zresztą w każdym konkursie 
bywa. My chcemy, żeby tego 
typu konkursów było jak naj- 
więcej — i ogólnopolskich, i na 
skalę województwa, i organi- 
zowanych wewnątrz jednej 
szkoły. Żeby każdy uczeń zna- 
lazł taki, w którym miałby 
ochotę wziąć udział, który by 
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_WOJCIECHOWSKIM 


mu pasował zo wzglądu na je- 
go indywidualne *zaintereso- 
wania. 

Bo Harcerska Służba Wiślo, 
to również kapitalna okazja do 
rozwijania różnych zaintoreso- 
wań. Znajdą tu swoją „dział- 
kę” i ci, którzy pasjonują się 
żeglarstwom, i ci, którzy lubią 
uprawiać turystykę, i ci, którzy 
fotografują, malują, piszą wier- 
sze, i ci, których interesuje his- 
toria, geografia, biologia, che- 
mia, literatura, i ci, którzy lubią 
szperać za starociami, i ci, któ- 
rzy mają zainteresowania bar- 


Wie 
WIS ŁA RY 


nych czynności, harcerze bądą 
sią musieli do nich przygoto- 
wać, czegoś sią dowiedzieć 
i nauczyć. Właśnie z zakrosu 
biologii i chomii, a więc najwię- 
ksze pole do popisu w realiza 
cji tych zadań, będą mieli ci, 
którzy szczególnie się tymi na- 
ukami interesują. 

- A ci, którzy... piszą wiar 
sze. Wiele nastolatków upra 
wia to zajęcie 

— Planujemy już bardzo nie- 
długo ogłoszenie ogólnopol- 
skiego konkursu na piosenkę 
o młodzieży i Wiśle. Chcielibyś- 


WSZYSTKIEGO-fa POLSKIE 
Ą 


dziej... futurologiczne. Nie wy- 
mieniłem wszystkich możli- 
wości, ich ilość jest nieograni- 
czona. 

— Jak mogą przyczynić się 
dla Harcerskiej Służby Wiśle... 
no, np. biolodzy, tj. tacy chłop- 
cy idziewczęta z klasy powiedz- 
my VII, VIII, którzy interesują się 
biologią. 

— Prowadzimy aktualnie 
rozmowy z różnymi instytuta- 
mi naukowymi w sprawie po- 
mocy harcerzy w przeprowa- 
dzaniu badań naukowych 
związanych z ochroną środo- 
wiska wodnego. Już w tej 
chwili wiadomo, że będzie 
m.in. chodziło o takie sprawy, 
jak pobieranie próbek wody 
oraz dokonywanie pomiarów 
temperatury wody i powietrza. 
Kiedy je ogłosimy, to przed 
przystąpieniem do wykonywa- 
nia tych, a może jeszcze i in- 


my mieć przed przyszłoroczną 
akcją letnią kilka takich no- 
wych piosenek, a najlepiej by 
było, gdyby ich autorami byli 
sami harcerze, sama młodzież. 
Konkurs adresować będziemy 
przede wszystkim do uczniów 
szkół muzycznych, ale każdy 
może spróbować w nim swo- 
ich sił. | kto wie — może auto- 
rem szlagieru okaże się uczeń 
zupełnie zwykłej szkoły. Po- 
dobnie ma się rzecz z konkur- 
sem plastycznym na plakat 
propagujący Harcerską Służbę 
Wiśle, który zaadresujemy do 
uczniów szkół plastycznych, 
ale i w nim również może 
wziąć udział każdy. Serdecznie 
zapraszamy. 

— Z wielu listów, które w tej 
sprawie otrzymaliśmy, wynika- 
ło, że ich autorzy bardzo by 
chcieli w ramach Harcerskiej 
Służby Wiśle już dzisiaj wyko- 


nać — jak to ładnie określaji _ 
„08 pożytecznego” 

— Na Sejmiku w Wiślę zdę- 
cydowaliśmy, że do końca bię. 
żącego roku szkolnego w ce. 
tym Związku przeprowadzimy 
akcją o kryptonimie „Kran” 
Już z samego kryptonimy 
można sią domyśleć o co cho. 
dzi — o wszystkie nieszczelne, 
przaciekające krany. W postaci 
tych leniwie kapiących krope. 
lok marnuje się mnóstwo cen. 
nej wody. Ile? Można samemu 
obliczyć. Podstawiając pod tą. 
ki kapiący kran jakieś naczynie, 
np. na 10 minut, na pół godzi. 
ny, czy godziną. Zmierzyć, ilę 
wody sią w naczyniu przez ten 
czas zobrało, obliczyć, ile to 
będzie na dobę, ile na miesiąc, 
ilo na rok. Za świadomością, żę 
jest to tylko jeden kran. A dzię. 
sięć takich kranów, to dziesięć 
razy tyle, a sto, a tysiąc... 

Chcemy, aby wszystkie 
szczepy — za szkół podstawo- 
wych i ponadpodstawowych — 
przeprowadziły przegląd kra- 
nów (każdy harcerz w swoim 
domu i ewentualnie w domu 
sąsiadów czy znajomych), spo- 
rządziły rejestr kranów wyma- 
gających uszczelnienia i powo- 
łały brygadę remontową, która 
przystąpi do pracy. W szkołach 
ponadpodstawowych, szcze- 
gólnie o profilu technicznym, 
taka brygada jest w stanie wy- 
konać zadanie własnymi siła- 
mi, w szczepach ze szkół pod- 
stawowych brygada musi po- 
szukać sojuszników w 0s0- 
bach kilku ojców harcerzy czy 
ewentualnie pracowników 
ADM. Postanowiliśmy nie 
ogłaszać tej akcji w jednym ter- 
minie dla całego Związku, a je- 
dynie polecić wszystkim ra- 
dom szczepów jej przeprowa- 
dzenie do końca tego roku 
szkolnego w terminie dla każ- 
dego szczepu najbardziej 
sprzyjającym. 

Mamy w kraju wody — czys- 
tej — coraz mniej, a równocześ- 
nie coraz więcej jej potrzebuje- 
my. Oszczędność każdej kropli 
jest więc zadaniem bardzo ak- 
tualnym i z punktu widzenia 
gospodarki narodowej bardzo 
ważnym. Kto wie, czy nawet 
nie ważniejszym i bardziej — jak 
to ładnie czytelnicy określili — 
„pożytecznym ” niż wakacyjna 
harcerska operacja o charakte- 
rze społeczno-gospodarczym, 
„WISŁA-2000”, której rok pilo- 
tażowy rozpocznie się w czasie 
najbliższych wakacji. Bo 
w Operacji „WISŁA-2000” we- 
źmie udział kilka, no może kil- 
kanaście tysięcy harcerzy, 
a w akcji „Kran” — ponad 3 
miliony. 

— W imieniu wszystkich na- 
szych czytelników serdecznie 
dziękuję Druhowi Naczelnikowi 
za rozmowę. 


Rozmawiał JERZY MAJKA 
Fot. Z. Bisanz 


„O, to interesujący człowiek” — mówi się 


czasem o wygadanym znajomym, tak barw-" 


nie opowiadającym o zdarzeniach na trasie 
turystycznego wypadu do Grecji, że urastają 
one nieomal do przygód Odyseusza. Nie 
mam nic przeciwko uroczym gawędziarzom. 
Nie mam też nic przeciwko takim ludziom jak 
np. ojciec Marka, który po powrocie z kilku- 
nastomiesięcznego pobytu w Wietnamie dał 
się urposić harcerzom ze szkoły syna i po- 
święcił im kilka wieczorów wspominając 
swoją podróż. Mam natomiast bardzo dużo 
przeciwko tym, którzy okrzyknęli sami siebie 
mianem „,lnteresujących Ludzi” i którzy 
oferują — oczywiście za grube pieniądze — 
swój udział w wieczorze klubowym, prelek- 


cji, w'spotkaniu w szkolnej świetlicy. 

Recepta na zostanie „„,Interesującym 
Człowiekiem ” jest prosta. Wystarczy docze- 
pić się np. do studenckiej wyprawy wybiera- 
jącej się do odległej i obowiązkowo tajemni- 
czej krainy. Po powrocie przy odrobinie 
sprytu i bezczelności można uchodzić już za 
wielkiego eksperta. Gdy podróż wiodła przez 
regiony świata rzadko odwiedzane przez ro- 
daków, bezpieczeństwo jest prawie stupro- 
centowe. W prowincjonalnych klubach, czy 
szkolnych świetlicach bez ryzyka można kle- 
pać niestworzone bujdy, ilustrując je slajda- 
mi zupełnie z innego kraju. I tak nikt nie 
sprawdzi. 

„„Interesującym Człowiekiem” niekonie- 


Ziarno i plewy 


cznie zostaje się tylkó via Bombaj, Montevi- 
deo, Honolulu. Można inaczej. Poświęcając 
się tzw. Twórczości (oczywiście, tej pisanej 
przez duże T). Niech no tylko uda się wydać 
mizerny tomik wierszydeł, zbiorek opowia- 
dań — śmiało można wtedy ruszać w|Pelskę 
i jako znany literat sprzedawać bełkótliwe, 
napuszone wypowiedzi pod ładnie brzmią- 
cym tytułem: „, Wieczór autorski”. Jest jesz- 
cze jedna droga, choć trzeba przyznać, że 
wymagająca najwięcej trudu: trzeba ze 
strzępków artykułów zdobyć wiadomości, 
-dajmy na to o muzyce hinduskiej, czy — 
ważne, aby nazwa była tajemnicza — o trenin- 
gu medytacyjnym i jako znawca — oczywiście 
jedyny w kraju — wyruszyć w rajd po małych 


miastach. Ludzie to lubią, ludzie to kupią! 
Swego czasu, kiedy karate było jeszcze 
u nas czymś mało znanym zdarzyła się dość 
niezwykła afera. Kilku cwaniaków objechało 
szkoły i internaty biorąc tysiące od komite- 
tów rodzicielskich za autentyczny pokaz sta- 
rojapońskiego sportu walki. Wiele rodzi, 
nych budżetów zubożało wówczas o setki 
złotych, które rozgorączkowani synowie wy- 
prosili od ojców i matek, byle tylko zapisać 


się na niezwykłe kursy. Oczywiście nigdy 


i nigdzie zajęcia nie doszły do skutku. 

Powie ktoś: no tak, ale to byli zwykli 
oszuści, okradający naiwnych, a ,,Interesu- 
jący Ludzie”, jacy by nie byli, wykonują to, 
do czego się zobowiązali. Może to i prawda, 
ale nie wolno zapominać, że branie pieniędzy 
za paplanie tego, co ślina na język przyniesie 
jest chyba również oszustwem. 

Wśród ,„Interesujących Ludzi”, a zdarzy- 
ło mi się kilku z nich spotkać, obowiązuje 
żelazna zasada: brać jak najwięcej; im więcej 
zapłacą organizatorzy tym bardziej będą 
przekonani, że mają do czynienia z Prawdzi- 


wym Wielkim Znawcą Problemu, Wielkim 
Podróżnikiem, Wielkim Literatem. To nic, 
że klub czy szkoła, które nieopacznie zgodzi- 
ły się na propozycję ,,Interesującego Czło- 
wieka” muszą supłać ostatnie grosze ze 
skromnych zazwyczaj funduszy. Chcieli — to 
mają! 


Ofiarami naciągaczy padają zwykle najam- 
bitniejsi. Dyrekcje prowincjonalnych klu- 
bów, czasem komitety rodzicielskie szkół 
z małych miasteczek, które zamarzyły sobie, 
że będą gościć u siebie kogoś znanego, na- 
prawdę interesującego. I są to ambicje god- 
ne pochwały. Tylko tych, rzeczywiście wiel- 
kich, rzeczywiście interesujących, umieją- 
cych mądrze i barwnie mówić o sprawach, na 
których się znają nie jest zbyt wielu; zwykle 
mają też oni bardzo mało czasu. Powstaje 
więc luka, a w nią wciskają się cwaniacy. 
I nie zawsze udaje się odróżnić ziarno od 
plewy. 


KRZYSZTOF WARD 
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ROZMOWA PIERWSZA 
(z uczniami) 


wzzw=w domu n= 


5 Sę żiówa czy wykopki, 
potań zozuwmieć, że dochodz nam 
w zwizzku z tyrm masa roboty i że nie 
możemy przeować nad lekcjami tzk jak 
zwyóz 

dzo się cieszyrny, że nasza pani 
„Szkartatną Różę” za 1977 rok. 
raej w gazecie, była w telewizji. 


ROZMOWA DRUGA 
(z absolwentami) 


— Jesteśmy tersz w różnych szkołach. 
Marmy nowych nauczycieli. Mamy więc 
skzię porównawczą. Rozmawiamy z nimi 
jedynie ne temzty dotyczące lekcji, szkoły, 
sprzm organizacyjnych. A z naszą dawną 
wychowawczymią można było i pożarto- 
wać, i porozmawiać o własnych, prywat- 
Mych sprzwach, nawet o sercowych. 

— Ma jej lekcjach nikt nie bał się idąc do 
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owy teatr dla młodego widza zazna- 

czył już swoje istnienie premierą 

przedstawienia, tym razem dla naj- 
młodszych pt.: „Kot w butach” Zenona 
Laurentowskiego w adaptacji i z piosen- 
kami Wandy Chotomskiej. Zespołowi Te- 
atru Młodych, który nie ma jeszcze stałej 
siedziby, udostępnił swoją scenę Teatr 
Żydowski w Warszawie. 


Kierownikiem artystycznym Teatru 
Młodych jest Mieczysław Gajda wspoma- 
gany przez prześwietne Kolegium artysty- 
czne, a w nim wśród wielu sławnych na- 
zwisk specjalistów z różnych dziedzin 
sztuki jest Barbara Bittnerówna, Witold 
Gruca, Adam Kilian i Stanisław Zaczyk. 
Zespół aktorski składa się z młodych akto- 
rów, pełnych zapału i entuzjazmu, którzy 
dla młodej widowni porzucili teatry dla 
dorosłych. Powstanie Teatru Młodych 
w stolicy jest wydarzeniem, gdyż do tej 


Pańi była zmesre uśmiech 
i być pewmi, że 


OGDOWYNÓN 
męta. nrwrt nAjStADS: M 
m pormaże. Oczywiśoe. ż 
sam dówóje. Me nawst jeśli ktoś był ro 
lony z powodu tago STOprnia, po zastano 


stawsła 


wnaeriu się musiał przyznać, że zasłużył 
jedyrwe na talu 
- Od kady była z nami, poważniej- 


szych problemow w klase wtzśowie nie 
było. A mo już chyba o czymś świadczy 
Tym bardnej. że przedtem nie byliśmy 
załami znowu aniołami. Wręcz prze- 
owe 

— We wszystkich naszych grach i zaba- 
wach pani brała udział. Razem z nami 
grała w piłkę, a podczas zawodów Sporto- 
wych rzzem z nami biegała i skakała. 

— Co najwazniejsze, już od siódmej kla- 
raktowzła nas jak dorosłych. I chyba 
pod tym względem nie zawiodła się na 
nss. 

wWspormninają też taki niby drobiazg, że 
kiedy przyszedł dzień rozstania ze szkołą, 
ich klasa oprócz tradycyjnych nagród 
książkowym otrzymała maskotki. To było 
właśnie w pani stylu. 

Odbyło się już w tym roku szkolnym 
spotkanie absolwentów ich klasy z wy- 
chowawczynią. Nie zjawili się jedynie ci, 
którzy mieszkają teraz daleko stąd i nie 
mogli przyjechać. 

Kiedy jest okazja, wpadają też do pani 
do domu. Na chwilkę. Zobaczyć się z nią 
i pogadać jak dawniej. 


ROZMOWA TRZECIA 
(z nauczycielką) 


— Teraz już wiem, że list o mnie do 
redakcji „Płomyka” — która przyznaje od- 
znakę „Szkarłatnej Róży” — wysłali moi 
byli wychowankowie, z którymi przeży- 
łam wspólnie i przepracowałam pełne 
cztery lata. Po prostu miałam szczęście, że 
trafiłam na taki właśnie zespół, chętny do 
pracy, a ponadto ambitny i zdolny. 

Pani Barbara Jurczak jest wychowaw- 
czynią szóstej klasy szkoły podstawowej 
w Inwałdzie. Ponieważ zaś uczy geografii, 


sy 


NARESZCIE POWSTAJE. 


Młodych 


pory działają tu jedynie teatry lalkowe dla 
najmłodszych. Tymczasem Teatr Mło- 
dych ma bardzo szerokie i piękne plany 
repertuarowe. W przygotowaniu jest 
sztuka Joanny Kulmowej wg Janusza Ko- 
rczaka pt. „Wielki mały król”, „Kajtuś Cza- 
rodziej” (również wg Korczaka) Wandy 
Chotomskiej, ale także „Śluby panień- 


opiekuje się też szkolnym kołem turysty- 
czno-krajoznawczym „Globtroter”. 
Wspólnie z ZHP członkowie koła zorgani- 
zowali rajd „Pożegnanie lata 78”, planują 
zaś stworzenie monografii wsi Inwałd, 
udział w ogólnopolskim konkursie „Pol- 
ska naszych dni”, liczne wycieczki w bliż- 
sze i dalsze okolice, organizowanie na 
terenie szkoły konkursów i wieczornicy 
o Beskidzie i województwie bielskim. Pla- 
ny są bogate — zarówno członkowie koła, 
jak i ich opiekunka wierzą jednak, że uda 
się je w pełni zrealizować. 

Geografia jest wspaniałym, niezwykle 
ciekawym przedmiotem. Pragnie, aby i jej 
uczniowie uważali tak samo, stara się 
więc urozmaicić swoje lekcje. Wykorzys- 
tuje w tym celu m. in. telewizyjne lekcje 
geografii: stało się już zwyczajem, że jej 
uczniowie wysyłają na organizowane 
przez telewizję konkursy swoje albumy 
i inne prace. Wiele z nich było już nieraz 
wyróżnionych, pokazywanych całej Pol- 
sce. Co za radość panowała wtedy wśród 
dzieci. A i zainteresowanie przedmiotem 
wzrosło. 

Wspólne wycieczki, rajdy, w ramach 
przedmiotu i nie tylko, wspólne zabawy 
czy nawet pieczenie ziemniaków przy 
ognisku pozwalają na lepsze wzajemne 
poznanie się, a coza tym idzie -wzajemną 
sympatię i zaufanie. Na to zawsze musi 
wygospodarować sobie czas. A z tym 
kłopot. Oprócz szkoły bowiem jest w jej 
życiu jeszcze parę innych spraw. 


TE INNE „SPRAWY” 


Stara się uzupełniać i wzbogacać wie- 
dzę. Ukończyła dyplomowe studia ekono- 
miki i organizacji turystyki. Temat pracy 
dyplomowej: „Zagospodarowanie turys- 
tyczne terenów rejonu zapory wodnej na 
Skawie”'. Skawa, a więc rodzinne Beskidy 
jej wychowanków. Chcąc, aby dobrze po- 
znali ten region najpierw musi poznać go 
sama. | stąd uczestnictwo w kursie prze- 
wodników beskidzkich. A jaka to frajda 
utrwalanie piękna tej ziemi na kliszy. Trze- 
ba więc było ukończyć kurs fotografii. 

| jeszcze coś z zupełnie innej beczki. 
Ponieważ często powtarza o wielkim zna- 
czeniu nauki języków obcych, żeby nie 
być gołosłowną uczy się z zapałem języka 
niemieckiego. 

Jest jeszcze dom i rodzina. Rodzina 
absorbująca. 

Agnieszka ma osiem lat, chodzi do dru- 


skie” Fredry, „Pan Tadeusz” Mickiewicza, 
„Romeo i Julia” Szekspira, widowiska 
o Bolesławie Prusie, Henryku Sienkiewi- 
czu, Stefanie Żeromskim i „Kabaret pod 
tablicą” Adama Kreczmara. Repertuar ba- 
rdzo różnorodny, a i pomysły na przy- 
szłość ma zespół wspaniałe. Oto publicz- 
ność tego teatru będzie mogła uzyskać na 
przedstawieniach płyty i taśmy z nagra- 
niami piosenek ze spektakli, będzie zapra- 
szana na próby generalne, a dzieci niewi- 
dome na przedstawieniach przeznaczo- 
nych specjalnie dla nich, będą mogły 
wejść na scenę i wszystkiego dotykać. 


Zjednoczone Przedsiębiorstwo Roz- 
rywkowe powołując do życia Teatr Mło- 
dych znakomicie zapoczątkowało zbliża- 
jący się Międzynarodowy Rok Dziecka. 
Ale nawet tak zacny protektor teatru ma 
ogromne trudności ze zdobyciem stałego 


lokalu, stałej sceny dla młodego widza. * 


giej klasy i już zaczyna miewać kłopoty 
z matematyką. Czasem zresztą i jej mamie 
trudno sobie z tymi zadaniami poradzić. 
Poza tym Agnieszka ma jeszcze sporo 
zajęć pozalekcyjnych, takich jak rytmika, 
kukiełki, no i przede wszystkim drużyna 
zuchowa. 

Tata Agnieszki, ma mnóstwo najprze- 
różniejszych zainteresowań i zajęć. Malu- 
je, gra na kilku instrumentach, prowadził 
przez jakiś czas kabaret (który mógł po- 
chwalić się kilkoma powaźniejszymi suk- 
cesami), największą zaś jego pasją jest 
harcerstwo. 

Pani Basia, ponieważ ma takich peł- 
nych życia i ciekawości świata bliskich, 
a poza tym lubianą pracę i własne zainte- 
resowania, żyje „na cały regulator”. Trud- 
no się z tego nie cieszyć, czasem jednak 
ogarnia ją zmęczenie, a nawet złość. No 
bo mąż akurat gra zzespołem, albo jest na 
próbach, albo wyjeżdża z kabaretem czy 
na plener malarski. | jak tu marzyć 
o wspólnym wypoczynku, o spokojnej 
rozmowie? Takie chwile zdarzają się tylko 
w lecie. Od wielu lat każde wakacje spę- 
dzają wspólnie na obozach harcerskich. 
Wspólnie, to znaczy we trójkę. 

Agnieszka na swoim pierwszym obozie 
harcerskim była jako dwuletni brzdąc. Te- 
raz jest już „dorosłym zuchem” i z przeję- 
ciem śpiewa harcerskie piosenki (kilka 
z nich skomponował zresztą jej własny 
tata). Haremistrz Jurczak, czyli druh Zby- 
szek, w obozach uczestniczył „od za- 
wsze”, często jako instruktor kulturalno- 
oświatowy, w tym roku zaś po raz trzeci 
z rzędu jako komendant. 

Pani Basia początkowo jeździ na obozy 
raczej jako bierny obserwator. Ale ostat- 
nio zdarza jej się „miewać na głowie” np. 
kwatermistrzostwo. Twierdzi, że tylko 
pod harcerskim namiotem można znaleźć 
taką wspaniałą atmosferę, jedynie przy 
harcerskim ognisku tak się śpiewa i tak 
swobodnie gawędzi, tylko harcerskie 
alarmy i nocne wyprawy dostarczają tylu 
wrażeń. Więc choć naco dzień nie pracuje 
w szkole z drużyną harcerską, wykorzys- 
tuje w swojej pracy doświadczenia z obo- 
zów, no a całe lato zostawia sobie dla 
ZHP.Do lata jeszcze kawał czasu. Trzeba 
wracać do codzienności. 

Pojedzie do domu pekaesem, a jeśli się 
uda — okazją. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Teatr Młodych zaczyna więc swoje tuła- 
cze życie występując kolejno we wszyst- 
kich dzielnicach Warszawy i korzystając 
z lokali innych teatrów i sal różnych insty- 
tucji. Na wiosnę wyruszy z własnym na- 
miotem w tournće po całej Polsce. Mamy 
nadzieję, że kiedy w Roku Dziecka wszy- 
scy będą usilnie myśleć, jakby tu umilić 
życie najmłodszym obywatelom, ktoś 
wreszcie wymyśli lokal dla Teatru Mło- 
dych. (bt) 


Kot w butach (Roch Siemianowski) 
był bardzo sympatyczny. Jak wieść 
niesie, małe dzieci są tak zafascyno- 
wane jego kocią osobą, że w domu 
szarpią własne koty zmuszając je do 
śpiewu i tańca. I one oczywiście ku 
rozpaczy dzieci nie śpiewają, bo... nie 
mają butów 


Do Adama 


W mojej klasia jest toż taki 
„Adam”, uczy sią świetnie. Co 
z tego, kiedy bić sią nie umie. 
Na nic mądrość i intaligencja. 
Gdy ktoś czegoś nie wie, to 
idzie po radę do Tomka, lecz 
gdy okazja do wydrwienia i po- 
bicia ten „ktoś” jest pierwszy. 
Tych „ktosiów” jest dużo. Rok 
temu doprowadziliśmy Tomka 
do stanu... nie, tego nie da się 
określić. Stał się opryskiiwy 
i zaczął sypać tzw. „wiącha- 
mi”. Teraz wszystko wróciło 
do normy. Adamie, nie daj się, 
gdyż ci, którzy Cię obmawiają, 
drwią z ciebie, zazdroszczą Ci 
stopni i inteligencji. Nie zwra- 
caj na nich uwagi. 


Joanna z Łodzi 


Anna Witek, 96-227 
Lubochnia 96* pragnie 
korespondować z uczen- 
nicami i uczniami szkół 


numer konta 


Chcieliśmy wpłacić pewną 
kwotę na „Dar Młodzieży”, ża- 
glowiec szkoleniowy, który ma 
zastąpić „Dar Pomorza”. Nie- 
stety, nie wiemy komu te pie- 
niądze należy przekazać. 


KI. Vlc Piotrków 


OD REDAKCJI: Konto „Daru 
Młodzieży” jest następujące: 
NBP I OM Gdańsk-Wrzeszcz 
19015-2219-132 „Dar Młodzie- 
ży”. (wm) 


Warszawa. 
się zmienia 


GBYLIŚMY 

W GABINECIE PREZESA 
©5 MINUT 

ZA PANCERNYMI DRZWIAMI 


Najładniejszy — 
od podszewki 


Mówiono o hotelu „Forum. dom 
z piernika. Gmach „Intraco” budził za- 
strzeżenia swym usytuowaniem. Tamte 
spory przębrzmiały. Warszawiacy zdążyli 
się już przyzwyczaić nawet do najnowsze- 
go wieżowca stołecznego centrum — bu- 
dynku Banku Handlowego. Naprzeciwko 
Dworca Centralnego wyrósł kolos wysoki 
na 140 metrów, 46-kondygnacyjny, Iśnią- 
cy szkłem i aluminiowymi elewacjami. 
Esteci powiadają: tak, gra z okolicą, ma 
w sobie „coś”. Podróżni wychodzący 
z dworca twierdzą, że jak na razie jedynym 
mankamentem jest niemożność obejrze- 
nia go w całości. „Wie pan, dwie walizy 
w rękach i zadarta głowa... Źle się czeka 
w tej pozycji na tramwaj... 


Projektowano w Polsce 


Wykonanie tak zwanych rysunków ro- 
boczych, według których prowadzono da- 
lej prace przy wznoszeniu konstrukcji bu- 
dynku i jego wyposażeniu było rzeczą 
strony szwedzkiej. Szwedzkie jest też wy- 
konawstwo. Natomiast wszystko, co 
w gmachu widać, jego kształt, wygląd 
pomieszczeń jest oryginalnym pomysłem 
architektów i inżynierów polskich z biura 
projektowego „Warcent”. Wydawałoby 
się, że wykreślenie kształtu i trasy klatek 
schodowych i korytarzy jest rzeczą prostą 
- lecz tych ciągów komunikacyjnych 
w budynku jest... 14 tysięcy metrów! 


Zapaliła się czerwona lampka alarmu. 
Dyżurny uruchamia system gaśniczy — 
w miejscu zlokalizowanego pożaru tryska- 
ją ze specjalnych dysz środki gaśnicze. 
Teraz to oczywiście alarm próbny 
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Ruch pasażerski obsługuje 12 supor — 
szybkobieżnych wind osobowych, ruch 
towarów — 8 wind specjalnych. Każda 
z nich programowana jost przy pomocy 
tablic sterowniczych wyposażonych we 
włączniki sensorowe, a więc wymagające 
jedynie zbliżenia ręki. Ręki, nie rękawiczki 
— jak mogłem przekonać się jadąc na 
siedemnaste piętro, do inżyniera Zbignie- 
wa Janczyszyna, kierownika Zespołu 
Nadzoru Budowy. Wspólnie z inż. Wacła- 
wem Cieślakiem, szefem Komisji Odbioru 
Budynku, spędziliśmy kilka godzin w plą- 
taninie rur zaplecza technicznego, dyrek- 
torskich gabinetów, wind, korytarzy i ta- 
jemniczych przejść. 


Nie pukać — podglądają! 


Co jest sercem każdego banku? Oczy- 
wiście skarbiec pancerny. Ten, który zo- 
baczyliśmy w jednej z dwóch podziem- 
nych kondygnacji jest tak doskonały, że... 
aż przeczy wyobrażeniom o skarbcach. 
Pancerne drzwi, we wnętrzu których — 
gdyby nie były wypełnione najszlachet- 
niejszą stalą — można by na dobrą sprawę 
zamieszkać, ważą 7 ton. Skrywają pomie- 
szczenie wielkości domku jednorodzinne- 
go, absolutnie odizolowane od świata ze- 
wnętrznego, strzeżone systemem elektro- 
nicznych czujników i barier, których istoty 
nikt tu nikomu nie wyjaśnia. Kamery we- 
wnętrznej telewizji umożliwiają ciągłą ob- 
serwację wszystkich punktów przylegają- 
cych do skarbca pomieszczeń. A każda ze 
ścian tej fortecy reaguje nawet na dotyk 
ludzkiej ręki, mogąc wytrzymać jedno- 
cześnie wybuch ładunku dużej bomby bu- 
rzącej! Już wkrótce będą tu pracowali 
ludzie — najbezpieczniej jak tylko można... 

Druga kondygnacja podziemna: zaple- 
cze gastronomiczne mieszczących, się na 
parterze kawiarni i restauracji wydającej 
2500 posiłków dziennie. Oczywiście obok 


Jeszcze trwają ostatnie roboty wykoń- 
czeniowe, klimatyzacja wymaga wyregulo- 
wania. W pomieszczeniach podziemnego 
labiryntu znajdują się dziesiątki podob- 
nych urządzeń-automatów, nie wymagają- 
cych w codziennej eksploatacji opieki 
człowieka 
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wszolkiego rodzaju kuchni I podgrzowa- 
czy, maszyn do zmywania, obiorania kar- 
tofli, rozbijania jajek i ubijania piany. 
Właściwie nie ma już czynności ludzkich, 
których nia zastąpiłyby tu automaty. Lo- 
dówki toj „fabryki obiadów” gwarantują 
płynne I szybkie przechodzonie od 40-sto- 
pniowogo mrozu do 40:stopniowogo 
upału, Po co? Nia wiem = ala tak jest i ton 
techniczny wyczyn możo oszołomić. 


Niepalnie 
i reprezentacyjnie 


Partor, contralna dyspozytornia, Tutaj 
znajdują sią lampki kontrolno czujników 
przeciwpożarowych. Rozmioszczano jo 
tak, by wykryły nawot pożar kosza na 
śmieci w dowolnym miejscu wiożowca. 
Teoretycznie pożar jost tu w ogólo nio- 
możliwy. Niepalne są ścianki działowo, 
wykładziny ścian i podłóg, windy, porę: 
cze, wyposażenie łazienek i sal konferan- 
cyjnych. Nic — a jednak żaden ekspert na 
świecie nie zdecydowałby się na zrezy- 
gnowanie z czujników. — W tym gmachu 
nie ma mowy osensacjach sfilmowanych 
w „Płonącym wieżowcu” — powiada inż. 
Janczyszyn. — Co nie znaczy — dodaje — że 
można rzucać zapałki do koszy na śmieci. 
A takie wypadki już się w biurach zda- 
rzały... 

Na parterze mieszczą się również naj- 
bardziej reprezentacyjne pomieszczenia 
gmachu, sale konferencyjne ze stanowi- 
skami tłumaczy, gabinety dyrekcji Banku 
Handlowego, ciepłe w wystroju i kolorys- 
tyce sale restauracyjne. Wykładziny pod- 
łogowe przyklejone do warstwy gąbki za- 
pewniają naprawdę znakomitą izolację 
akustyczną! A w wypadku, gdy chce się 
uzyskać wnętrze przytulniejsze, o mniej- 
szych wymiarach — wystarczy jeden ruch 
ręki. Ze ściany, na specjalnych prowadni- 
cach, wysuwa się dźwiękoszczelna kurty- 
na. Dzięki takim „ściankom działowym” 
w przeciągu kilkunastu sekund z jednej 
sali tworzą się trzy mniejsze, mieszczące 
ponad setkę osób każda. 


W górę... 


-„. do kolejnych kondygnacji nadzie- 
mnych, a potem na ostatnie piętro, wjeż- 
dżamy windą towarową. Razem z jednym 
z robotników szwedzkich, ciągnącym po- 
tężną stalową szynę. Starszy mężczyzna 
objaśnia, że przed zamontowaniem bę- 
dzie ją musiał oczyścić z rdzy. Inżynier 
Cieślak: — Albo otrzymał takie polecenie, 
albo jest po prostu solidny. Młodzi pra- 
cownicy szwedzcy działają z zasady me- 
chanicznie, wykonują prace montażowe 
nie patrząc na efekt końcowy. Majster 
kazał przykręcić do ścian drewniane płyty 
=-przykręcili. | jakoś nikt nie zastanowił 
się, że płyta krótsza o parę centymetrów 
nie spełnia swej roli. 

Pokoje biurowe na poszczególnych pię- 
trach nie różnią się swym wyglądem od 
znanych z innych budynków. Tyle że nie 
otwierają się okna — pod aluminiowymi 
ramami znajdują się wyloty kanałów apa- 
ratury wentylacyjno-klimatyzacyjnej, za- 
pewniającej wymianę powietrza. Powie- 
rzchnia typowego pokoju — 22 metry kwa- 
dratowe. Szkoda tylko, że w takim pomie- 
szczeniu pracować ma aż 5 osób... 
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Najnowszy akcent zachodniego centrum Warszawy. Lśniąca szkłem i xluminium wieżą 
jest pierwszym z kilku mających tu stanąć wieżowców 


Ostatnia kondygnacja: maszynownia 
wind, część urządzeń technicznych i — 
rzecz najciekawsza — centrala „obsługi 
kosmetycznej” wieżowca. Elewacje ze- 
wnętrzne narażone na zanieczyszczenia 
atmosferyczne, osiadanie pyłów i spalin, 
myte będą ze specjalnego wózka porusza- 
jącego się wzdłuż każdej ściany. Dwuoso- 
bowa „załoga”” dla umycia każdego boku 
budynku drogę w górę i w dół musi poko- 
nać cztery razy. Podobne zabiegi trzeba 
będzie wykonywać stosunkowo często — 
ale też jak inaczej umyć od zewnętrznej 
strony okno, które się nie otwiera? 


Z okna pokoju spoglądamy na panora- 
mę Warszawy. Wieżowce Ściany 
Wschodniej wyglądają jak dziecinne za- 


bawki, obok których ich starszy brat, hotel 
„Forum”, nieśmiało zadziera głowę i tak 
nie mogąc zajrzeć w studnie podwórek 
starej zabudowy stolicy. Z tej wysokości 
sześć pięter przedwojennych kamienic 
znaczy tyle co nic... Wkrótce wrażenie to 
potwierdzi kolejny kolos — wyrastający 
obok budynek Polskich Linii Lotniczych. 
Na razie jego wieża, centralna część, wo- 
kół której obudowane zostaną dalsze 
„warstwy”, osiągnęła ledwie połowę za- 
planowanej wysokości. Ale czas leci — 
jeszcze nie tak dawno na miejscu dzisiej- 
szego Banku Handlowego był niewielki 
skwerek. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


środkowej i północnej części Związ- 
W ku Radzieckiego, w krajach skandy- 
nawskich i w Finlandii, przez kilka 
zimowych miesięcy młodzież udaje się do szko- 
ły... na nartach. Po prostu, tak śnieżne są tam 
zimy i tak utrzymane drogi w osiedlach i par- 
kach, że narty biegowe można przypiąć na pro- 
gu domu lub przeszedłszy przez ulicę, tuż za 
rogiem i pomknąć posuwistym krokiem na 
lekcje. 

W naszym kraju na taką przyjemność może 
sobie pozwolić jedynie młodzież mieszkająca 
w miejscowościach położonych co najmniej na 
wysokości 700 metrów nad poziomem morza, 
bo tam śnieg utrzymuje się długo. Lecz, jak 
wiadomo, większą część naszego kraju stano- 
wią niziny. To też młodzi ich mieszkańcy korzys- 
tają na ogół tylko z wakacji szkolnych, by nawią- 
zać kontakt z jakąś parą nart i pozjeżdżać sobie 
z górki. Bo właśnie na zjeżdżaniu tak bardzo 
wszystkim zależy. 

Tymczasem na nizinach, byle było trochę 
mrozu i śniegu, można również zaprzyjaźnić się 
z nartami, mieć z tego wiele satysfakcji i radości 
i to dłużej niż trwają zorganizowane pobyty 
w zimowiskach. Myślimy o spacerach i wyciecz- 
kowaniu na nartach śladowych. Bo jest to 
sprzęt, który robi zagranicą coraz większą karie- 
rę; zdobywa zresztą i u nas wielu miłośników. 
Powodów jest wiele. Przede wszystkim całe 
wyposażenie kalkuluje się o wiele taniej niż 
zjazdowe. Spacery można odbywać w każdym 
terenie — pagórkowatym i płaskim, leśnymi duk- 
tami i po otwartych polach. Wystarczy tylko 
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niewielka ilość śniegu — nawet 10-centyme- 
trowa warstwa przykrywa już dobrze trawiaste 
łąki. Technika biegowa (średni poziom) jest ła- 
twa do opanowania — trzeba tylko dobrze zsyn- 
chronizować posuwisty krok z odepchnięciem 
się kijkami. Mając do dyspozycji niewielką ilość 
czasu — godzinę czy półtorej — można odbyć już 
znakomity trening narciarski w najbliższym, 
otwartym terenie koło domu. A w dzień świąte- 
czny warto już wyruszyć na dłuższą, kilkugo- 
dzinną wycieczkę z zaplanowanym posiłkiem 
po drodze. L 

Nizinna turystyka narciarska ma wiele dodat- 
nich aspektów, a pozbawiona jest ryzyka wy- 
padku jakie niosą z sobą szybkie zjazdy po stro- 
mych zboczach. Jest po prostu zupełnie bez- 
pieczna. Biegi w zimowym plenerze podtrzy- 
mują -zdobytą latem kondycję fizyczną, a przy 
systematycznym uprawianiu wyrabiają wytrzy- 


małość, siłę, szybkość i zwinność. Mają korzy- 
stny wpływ na pełną koordynację ruchową. 
Wyrabiają też spostrzegawczość, zaradność 
i orientację w terenie, a na dalszych wyprawach 
jest okazja do wprawienia się w czytaniu mapy. 
Pozwalają wreszcie pokonać tak zwany „strach 
dystansu”, (któremu podlegają często miesz- 
kańcy miast) dają bowiem wiarę we własne siły, 
przekonując narciarzy o ich możliwościach. 

Ważnym jest, by na większą wycieczkę do- 
brać sobie miły zespół, o podobnych możliwoś- 
ciach kondycyjnych, by w równym tempie, po- 
konać zaplanowany dystans. A może potrafimy 
namówić rodziców, by zechcieli się z nami wy- 
brać na śnieżny spacer? Bo specjalistyczny 
sprzęt dla młodzieży i dorosłych czeka na chęt- 
nych w sklepach i to w dużych ilościach. 

Są więc drewniane narty śladowe o nazwie 
„Hermes w różnych modelach i cenach. Kle- 


jonki z drzewa bukowego, świerkowego i brzo- 
zowego o spodach z fińskiej brzozy, noszą sym- 
bol „Hermes—330”,sąw długościach od 180 do 
215 cm (różnice co 5 cm) i kosztują 750 zł. 
„Hermesy — 320" o podobnej konstrukcji wnę- 
trza i ślizgach pokrytych odporną na ścieranie 
hickorą są w cenie 850 zł, a „Hermesy — 393" 
o długości 150 — 215 cm posiadają na spodach 
naklejoną warstwę z tworzywa sztucznego fas- 
tex-nordic i kosztują 1050 zł. Taki ślizg zabezpie- 
cza narty przed nasiąkaniem wodą i nie wyma- 
ga smarowania. 

W sprzedaży są też klasyczne biegówki, wą- 
ziutkie i delikatne „Gorce”, przeznaczone dla 
zawodników i wymagające finezyjnej jazdy i du- 
żego doświadczenia. Cena 1350 zł. 

Kupując śladówki lub biegówki należy stoso- 
wać następującą zasadę doboru długości — gdy 
staniemy koło narty z wyciągniętą w górę ręką, 
dzioby powinny sięgać do połowy dłoni, 
a u osób z większą wagą — do nasady palców. 

W tym roku ukazały się nowe wiązania biego- 
wo-śladowe „Bieg 4”, pasujące zarówno do 
nart śladowyh jak i biegowych. Skonstruowane 
są z odpornego stopu metali i kosztują 184 zł. 
W tej samej cenie są też importowane z NRD 
wiązania o nazwie „Nordic”. 

Mamy też nowe modele trzewików do turys- 
tyki nizinnej, pasujące do nart śladowych. Buty 


biegowe są obecnie ocieplane podszewką 
z dzianiny, skóry lub sztucznego misia (cena 610 
— 850 zł). Są one w numeracji metrycznej od nr 
20 do 30; mniejsze rozmiary —nr 18, 19, 20ukażą 
się w styczniu. W pełnej numeracji są natomiast 
trzewiki śladowe, nieco masywniejsze i sztyw- 
niejsze, w cenie 750 — 850 zł. Zelówki butów 
biegowych i śladowych, we wszystkich rozmia- 
rach, mają identyczną szerokość w palcach — 70 
mm to też pasują do wiązań „Bieg-4* 
i „Nordie”. 

Kupując kijki pamiętajmy, że powinny one 
być dłuższe niż do zjazdów. Oparte grotami 
o podłogę mają sięgać do pachy. Cena — 220zł. 

Strój może być skompletowany dość dowol- 
nie, byle pamiętać o ogólnej zasadzie, iż ma się 
nań składać duża ilość lekkich i ciepłych rzeczy, 
włożonych systemem „na cebulkę” czyli jedne 
na drugie. A więc — bawełniany podkoszulek, 
flanelowa koszula, raczej dwa cienkie niż jeden 
grubszy sweter, skafander z ortalionu, kalesonki 
i spodnie od dresu lub popelinowe pumpki 
i wełniane skarpety podkolanówki. Na głowie 
nauszniki, na rękach pięciopalcowe rękawiczki 
z włóczki, podszyte po stronie dłoni skórką, by 
się nie przecierały od rękojeści kijków. Na dalszy 
Spacer warto wziąć mały plecak, by schować 
tam, jak się podczas biegu zgrzejemy, wierzch- 
nie odzienie. 

Zaprezentowany przez nas zimowy sprzęt tu- 
rystyczno-wypoczynkowy można kupić w spe- 
cjalistycznych sklepach WPHW w całym kraju. 
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sze zdjęcia, jest jedną z jede- 
nastu tego typu stacji w naszym 
górnictwie. Jej ratownicy dbają 
o bezpieczeństwo górników 
w kopalniach Rybnickiego 
o Węglowego. 

Obok stałych pracowników 
Stacji tzn. kadry techniczno- 
medycznej, stałe pogotowie 
pełnią tu ratownicy z pobliskich 
kopalń. Dyżur ratowników trwa 
dwa tygodnie. W tym czasie 
przechodzą oni różnego typu 
szkolenie. Podzieleni na zastę- 
py specjalistyczne podnoszą 
swe kwalifikacje w różnych, 
zdawałoby się nietypowych 
specjalnościach. 

Przy współpracy z Grupą Ta- 
trzańską GOPR uczy się wspina- 
czki wysokogórskiej zastęp szy- 
bowy, a pod kierunkiem in- 
struktorów z Marynarki Wojen- 
nej ćwiczy zastęp płetwonur- 
ków. Wysokiej klasy specjaliści 
górniczy szkołą zastępy wiertni- 
cze, budowy tam itp. 

To właśnie także dzięki ra- 
townikom górniczym, dzięki lu- 
dziom o dużej odwadze, wiedzy 
i wyobrażni, możemy dziś mó- 
wić, że polskie górnictwo nale- 
ży do najbezpieczniejszych na 
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ósmej rano maszt leżał dalej, ale 

uzbrojony. Wszystkie liny stalowe, 

fały, przewody — na swoim miejscu. 
Rura pomalowana z braku czerwonej farby — 
minią. Czarne plamy spalonej farby przebijały 
przez minię, ale wyglądało to nie najgorzej. 

Rysiek Gebhardt tylko sobie znanymi spo- 
sobami potrafił załatwić inspekcję z Urzędu 
Morskiego. Zaraz po ósmej przywiózł samo- 
chodem kogoś bardzo ważnego. Baliśmy się tej 
inspekcji, ale trwała ona parę minut. — - 

— Wygląda to imponująco. Co ja tu mam do 
powiedzenia, jak tu jest i główny konstruktor 
tego jachtu, i konstruktor samego masztu. 
Sami najlepiej wiecie, coście zrobili. Ja mogę 
się tylko pod tym podpisać. Zaraz zawiadomię 
radiotelefonem wszystkich, łącznie z bosma- 
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nem portu jachtowego, że wznawiam ważność 
karty bezpieczeństwa. Mogę wam tylko pogra- 
tulować. Wsadził nas na sto koni. 
dziewiątej dźwig podniósł 15-me- 
O trową rurę. Uchwycona za środek, 
wygina się w łuk. Zawsze patrzymy 
na taką operację z obawą. 

A teraz nasz niepokój był stokrotny. Wyda- 
wało nam się, że ugięła się znacznie mocniej 
niż zwykle. Wytrzymała jednak i maszt stanął 
wreszcie, kiwając się, jeszcze nie usztywniony 
linami. Do startu niecała godzina. 10 minut 
przed startem musimy być na polu startowym. 
Dojście tam to znowu 10 minut. Rzucamy się 
do zakładania ściągaczy. Założyć bom grota. 
Wciągnąć lik dolny grota w likszparę na bo- 
mie. Zamocować szoty. Rozgrzać silnik. Przy- 


gotować genoę. Nie, nie pierwszą, bo maszt 
może nie wytrzymać, dawać dwójkę. O Boże, 
jak oni się grzebią! 

— Szybciej ten ściągacz! Chłopcy, za trzy 
minuty musimy odejść. Brakuje rąk. Oddać 
cumy. Odchodzimy. To nic, że maszt jeszcze 
się kiwa. Resztę w drodze. Cała naprzód. 
Andrzej na maszt. Gdzie się pchasz! Stołek. 
Gdzie stołek, do jasnej Anieli. Na stołku wjeż- 
dżaj, trzeba dokręcić ściągacze stenwant. Grot 
w górę. Kręć, kręć. Co, nie idzie? Andrzej, 
podciągniemy cię wyżej, zobacz, co się tam 
zacina. 

— Śrubokręt. Szybko Andrzejowi podajcie 
śrubokręt, szybciej do cholery, bo zaraz muszę 
wyłączyć silnik, a bez grota nie ujadę pod 
wiatr. Poszło? Dobra, teraz w górę, Andrzej, 
zjeżdżaj do salingów. Genoa w górę, zaraz 
start, przygotujcie spinakera, będziemy go 
stawiać jak Andrzej skończy i zjedzie z masztu. 
Paszku odpadaj, idź już za rufę „„Hetmana”, 
minuta do startu. 


ty i maszt stał. Była to jazda na „„pół 
y gwizdka”. Ważne było dopłynięcie do 
mety na 5-tym miejscu, jeśliby ,„Kapitan”, 
który nam najbardziej zagrażał w punktacji, 
przyszedł na metę pierwszy. Ale jemu szło coś 


W ystartowaliśmy. Dojechaliśmy do me- 


słabo, szedł z tyłu, razem z nami, a ktoś mniej 
liczący rwał daleko w przodzie. 

Zakończenie regat, rozdanie nagród, deko- 
racja. Woła mnie ktoś do grupki organiza- 
torów. 

— Słuchaj, Kuba, sprawa jest fatalna, bra- 
kuje medali. Nie przysłali z Warszawy odpo- 
wiedniej ilości, brakuje po kilka srebrnych, po 
jednym złotym i brązowym. Masz ilu, ośmiu? 
Postaw do dekoracji siedmiu, bo będzie 
głupio. 

— Dobra, tylko komu zaproponuję, żeby 
nie stanął? Dobrze, jakoś to załatwię. Odwra- 
cam się i widzę, że już wszyscy stoją. Niedo- 
brze. 

— Jasiu, przestaw się na koniec. 

— Wiem, że Jasiu, najlepszy kuk w Euro- 
pie, przy tym żeglarz znakomity, cichy 
i skromny, nawet okiem nie mrugnie, jak się 
przed nim skończą medale. 


toję pierwszy. Trzech panów podchodzi, 
S jeden zawiesza mi medal na szyi, Ściska- 

my sobie ręce, coś mówią. Przechodzą, 
kolejno zawieszając medale. Stoi koło mnie 
Czesiu Gogołkiewicz, Krzysiek Konsztowicz, 
Hany Zarzycki, Jurek Paszek, Andrzej Jawor- 
ski, Rysiek Gebhardt i na końcu Jasiu Aniel- 
ski. Są już przy Jurku. Ale draka. Jeszcze się 


waham, nie chcę, by wyglądało to jak demons- 
tracja, ale trudno. Mam wobec załogi zobowią- 
zania choćby za ostatnią noc. Ruszam. Prze- 
chodzę za plecami trzech panów dekoratorów, 
po drodze zdejmuję swój medal i kiedy oni 
ściskają dłoń Ryśka, podchodzą do Jasia i za- 
kładam mu przez głowę tasiemkę medalu. 
Patrzy na mnie okrągłymi oczami i tak mi się 
zdaje, że oczy mu podejrzanie błyszczą. Nie 
możemy obaj wymówić słowa. cdn. 
KAZIMIERZ JAWORSKI 

Fot. S. Rakowski 


MAŁY SŁOWNIK ŻEGLARSKI (12) 


Ściągacz — urządzenie do regulowania długości 
want i sztagów. 

Podwięź burtowa — metalowe okucie przymoco- 
wane do szkieletu jachtu, do którego przymocowuje 
się wanty. 

Lik — krawędź żagla, zwykle obszyta liną (tzw. 
likliną) w celu jego wzmocnieńia ia. 

Likszpara — rowek na całej długości masztu, w któ- 
ry przy podnoszeniu żagli, wchodzi przednia liklina. 

Stenga — górna część masztu. 

Odpadać — zmieniać kurs jednostki żaglowej w ten 
sposób, aby kąt między kierunkiem wiatru i linią 
symetrii tej jednostki zwiększał się. 

Kuk — kucharz okrętowy. 


utokary turystyczne coraz 

częściej są przekształcane 

iw hotele na kółkach, 
w których można podróżować 
bez potrzeby troszczenia się 
o miejsca hotelowe. Na szcze- 
gólne zainteresowanie biur tu- 
rystycznych tego typu autoka- 
rami wpływa to, że ostatnio wy- 
cieczki organizowane są coraz 
częściej do krajów nie posiada- 
jących wystarczająco rozbudo- 
wanej bazy noclegowej. 

W związku z tym autokary 
turystyczne zaczęto najpierw 
wyposażać we własne lodówki 
i kuchnie, następnie własne sy- 
pialnie. Najnowsze konstrukcje 
to już prawdziwe hotele z apar- 
tamentami, barami, sanitaria- 
tami i dużymi zapasami wody. 

Tego rodzaju wyposażenie 
posiada też przedstawiony na 
ilustracji autokar o dziwnej na- 
zwie CAR-O0-TEL-01. Wypro- 
dukowany został jak na razie 
w jednym egzemplarzu przez 
zachodnioniemiecką wytwór- 
nię Auwśrter ze Stuttgartu. Au- 


tokar ten, to prawdziwy piętro- 
wy kolos na ośmiu kołach, „ła- 
many” w 2/3 swej długości, 
podobnie jak produkowane 
w naszym kraju miejskie prze- 
gubowe autokary marki JELCZ. 


Jego długość wynosi 18 moe- 
trów, szerokość 2,5 motra, 
a wysokość 4 metry. Przezna- 
czony jest do zamieszkania tyl- 
ko przez 16 osób, które w czasie 
podróży zajmują miejsca 
w pierwszym członie na pię- 
trze. Dla tego celu przednia gór- 
na część wyposażona została 
w dużą szybę panoramiczną 
z trzema pokaźnych rozmiarów 
wycieraczkami. Te 16 osób po- 
siada do swojej dyspozycji 
osiem dwuosobowych, luksu- 
sowo wyposażonych kabin 
z własnymi toaletami, radiami, 
telewizorami, lodówkami, au- 
tomatyczną klimatyzacją. Dla 
potrzeb sporządzania i spoży- 
wania posiłków na piętrze au- 
tokaru znajduje się jeszcze duża 


kuchnia i jadalnia. Łączność 
z tym domom na kółkach utrzy* 
mywana jest za pośrodnic- 
twom radiotelofonu. 
CAR-O-TEL-01 wyposażło- 
ny jest w zbiorniki do ciopłoj 
i zimnej wody o pojomności 
940 litrów, w instalacją olok- 
tryczną o napięciu 220 V, Do za- 
silania jej służy agrogat olok- 
tryczny napędzany silnikiom 
wysokoprężnym pochodzącym 
z samochodu  osobowogo 
VOLKSWAGEN GOLF — DIE- 
SEL. . 
Do napędu autokaru zasto: 
sowany został silnik firmy Da- 
imler-Benz typu OM 403 o mo- 
cy 320 KM, który pozwala na 
osiąganie prędkości 100 km/ 
godz. Koszt wytworzenia tego 
pojazdu wynosi milion marak 
zachodnioniemieckich, skalą 
porównawczą dla tej sumy 
niech będzie to, że znana u nas 
ŁADA 1500 kosztuje w RFN 


ŚWIAT 


10.000 marek, a luksusowy 
MERCEDES około 40.000 
marek. 


ZENON DUTKIEWICZ 


NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
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ołożona u podnóża pasma babiogór- 

skiego Zawoja zaliczana jest do naj- 

dłuższych wiosek w Polsce. Znajduje 
się w niej kilka szkół. W jednej z nich 
nauczycielką biologii jest „nasza pani” 
Stefania Mazur. 

W szkole gminnej inaczej wyglądają 
lekcje przyrody niż w mieście. Tu mło- 
dzież nie musi oglądać lasu na ilustra- 
cjach, bo codziennie idzie przez niego do 
szkoły. Przedłużeniem programu są więc 
często zajęcia w terenie. Ma na to też 


niebagatelny wpływ bliskość Parku Na- 
rodowego, z którego muzeum szkoła sta- 
ra się utrzymywać jak najbliższe sto- 
sunki. 

— Często przytaczam historię, którą 
opowiadał poprzedni kustosz Parku— mó- 
wi pani Mazur. — Gdy budowano drogę 


+ Karpacką przez Przełęcz Krowiarki buldo- 


żery chciały wyrwać wiekowe dęby, ros- 
nące koło Domu Pracy Twórczej PAN. Oto 
jak w tej sprawie interweniował na miej- 


LEŚNA 


PRACOW- 


NIA 


PRZYROD- 


NICZA 


scu sam profesor Szafer. Przychodził co- 
dziennie na budowę z laseczką, by osobiś- 
cie doglądać prac! Walczył o każde drze- 
wo i w efekcie drogę tak pobudowano, że 
ani jedno nie zostało wycięte. Każdej kla- 
sie mówię o tym i idziemy obejrzeć to 
historyczne już dla naszej wsi miejsce. 
Dęby stoją do dziś. 

Mamy też utrwalony w szkole zwyczaj 
żegnania się nauczyciela z uczniami koń- 
czącymi szkołę. Odbywa się to właśnie na 
terenie Parku. Na kilka dni przed rozda- 
niem świadectw wszyscy idą wspólnie 
w góry, co symbolizuje samodzielne ru- 
szenie w świat. Jest to jednocześnie poże- 
gnanie z-krajobrazem. Chcemy aby taki 
właśnie zapamiętali na całe życie... 

W szkole istnieją grupy wyspecjalizo- 
wane w pracy na rzecz ochrony środowi- 
ska. Tu na terenie Zawoi wykonują bardzo 
pożyteczne prace. Jest to grupa „mosor- 
szczyków” — nazwa pochodzi od jednego 
z potoków. „Wodniki” pilnują jego czys- 
tości. Zawstydzamy gospodarzy, koło któ- 
rych domostw potok jest najbrudniejszy. 
Niejednemu dorosłemu wstyd, że dziecia- 
ki muszą mu przypominać o czystości 
i sam się bierze do roboty. „Ptaszniki” 
uważają, by nikt nie ruszał gniazd, stawia- 
ją i czyszczą domki lęgowe. „Decybelki” 
pilnują ciszy i spokoju na terenie iw pobli- 
żu szkoły... 

Stale mi przynoszą jakieś eksponaty na 
zajęcia lekcyjne. Często oponuję przeciw- 
ko temu. Dobrze, jeżeli przyniosą jakieś 
glony czy pierwotniaki do oglądania pod 
mikroskopem. Ale jeżeli są to łapane spe- 


OSTATNIA 
JESIENNA WYPRAWA 


cjalnie ryby, jaszczurki, zaskrońce... Mó- 
wię im wtedy: najlepszym miejscem do 
obserwacji jest natura, Wy macie tę moż- 
ność, że pójdziecie przez łąkę do lasu 
i sami zaobserwujecie wszystko na 
miejscu. 

W ramach zajęć pozalekcyjnych upra- 
wiamy własną działkę. Tu dzieciaki zapoz- 


nają się z nazwami wielu nowych roślin 
uprawnych i ozdobnych, uczą nawożenia 
ochrony przed szkodnikami. A jesienią, 
wyhodowane przez siebie ziemniaki pie- 
czemy w ognisku podczas wspólnej je- 
siennej wyprawy przyrodniczej 


Tekst i zdjęcia 
ADAM MOST 


: W 
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śriwóhy ECA! 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (49) 


COŚ NOWEGO 


Na pewien czas przerwiemy tematy 
poświęcone klasycznej fotografii przy- 
rodniczej — zdjęciom, które mogliście 
sami wykonać w terenie lub w pra- 
cowni. | tak przed Wami jeszcze dużo 
pracy nad sprawdzaniem swoich 
umiejętności i ciągłym udoskonala- 
niem techniki, a przede wszystkim po- 
mysłów. Jest wiele tematów, o któ- 
rych prosiliście, żeby więcej napisać: 
jak fotografować ryby w akwarium, 
ptaki w klatkach, jak fotografować 
zwierzęta, które wychodzą z kryjówek 
dopiero o zmroku lub w nocy, jak 
poradzić sobie ze zdjęciami zwierząt 
żyjących pod ziemią. Jest jeszcze tyle 
różnych ciekawych tematów. Ale jed- 
nocześnie są działy fotografii przyrod- 


niczej, które są dla Was niedostępne. 
Właśnie im poświęcimy teraz kilka od- 
cinków. Zobaczycie zdjęcia, które są 
już z pogranicza fizyki i chemii: ato- 
mów!, ciepła, świat jakim widzą go np. 
pszczoły mające zdolność obserwacji 
w ultrafiolecie itp. Aby przeskok z do- 
tychczasowej fotografii nie był za duży 
rozpoczniemy od obserwacji fotogra- 
ficznych, które jesteście w stanie prze- 
prowadzić przy pomocy silnej lupy. 

Nadal przy tym odpowiadamy na 
Wasze listy z codziennymi problema- 
mi towarzyszącymi fotografowaniu 
przyrody i co jakiś czas poświęcimy 
rubrykę tym sprawom. 


Marek Ostrowski 


Kropko, może moje pytanie uznasz za 
głupie, za niewłaściwe w tej rubryce, ale — 
trudno — zadam je, bo gdzie indziej nie 
znalazłem odpowiedzi. Chodzi o to, że już 
wiele razy słyszałem, jak ktoś pukając się 
w czoło mówił do kogoś coś w rodzaju: 
„ty się nadajesz do czubków”, „idź do 
czubków” czy „skończysz u czubków” itp. 
Czy czubek to — przepraszam — wariat? No 
bo jak to rozumieć? Tylko dlaczego ktoś 
chory na umyśle ma mieć czubatą gło- 
wę?! Nie odmówisz mi wyjaśnienia, mam 
nadzieję. 

Tomek K. z Wołomina 


Pytanie Twoje jest dobre jak każde inne. 
A w ogóle to nie ma głupich pytań, są 
tylko głupie na nie odpowiedzi. Nie, czu- 
bek to nie wariat. Czubkami nazywano 
w Warszawie bonifratrów — zakonników 
noszących czubate kaptury (stąd ta na- 
zwa), a opiekujących się szpitalem dla 
obłąkanych. „Iść do czubków” znaczyło 
„iść do domu obłąkanych”. W Polsce 
pierwszy klasztor bonifratrów (braci miło- 
sierdzia) powstał w 1609 r. w Krakowie. 


Ostatnio, wypełniając jakiś kwestiona- 
riusz, zauważyłam rubrykę z takim napi- 
sem: „adres miejsca zamieszkania”. Czy 
to ma sens? Przecież miejsce zamieszka- 
nia to właśnie adres, więc wystarczyłoby 
napisać albo „adres”, albo „miejsce za- 
mieszkania”. 

Dobrochna 


Nie ma sensu. Masz rację. Oby częściej 
przychodziły do mnie takie listy - miód na 
serce. 


1) Brat zawsze mnie poprawia, gdy ja 
mówię np.: o której przyszłeś? To on 
mówi „przyszedłeś”, a nie „przyszłeś”. 
Jak należy mówić? 2) Jak poprawnie to 
powiedzieć: się zmniejszać czy zmniej- 
szać się? 3) Jak należy pisać: wojewódz- 
two Gdańskie czy gdańskie, bo ja piszę 
zawsze gdańskie? 

Ania z Pucka 


1) Brawo dla brata. To na ogół siostry 
muszą poprawiać braci, bo zamiast przy- 
szedłem mówią „przyszłem”. Wiadomo, 
przyszłem jest powiedzieć łatwiej, bo kró- 
cej. Ale nie idźcie na łatwiznę, panowiel 2) 
Jest zasada, że się nie może być ani na 
początku, ani na końcu wypowiedzi (zda- 
nia). Stawianie się po czasowniku jest 
rusycyzmem. Tego błędu nie ustrzegł się 
autor (i redaktor) książki „Jak uczyć się”. 
A powinno być „Jak się uczyć”. 3) Woje- 
wództwo gdańskie, małe g. 


Wasza KROPKA 


Autorką mego portretu tygodnia jest 
Małgosia Piwowar. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Zasypała mnie wczoraj taka lawina korespon- 
dencji do sekcji Wielbicielek i Wielbicieli, że 
ogłosiłem alarm lawinowy I Powstał pro- 
blem: jak w tej sytuacji wybierać listy do zamie- 
szczenia w moim kąciku?! Po naradzie postano- 
wiliśmy przede wszystkim zamieszczać listy i n - 
teresujące. Resztę korespondencji WiW 
będziemy zawozić co tydzień do ZOO, gdzie 
zaprzyjaźniona z nami papuga Klementyna do- 
konywać będzie sprawiedliwego wyboru. 

Beata z Wrocławia napisała do mnie właśnie 
interesujący list: 


Kochany Rzepiel 

Za nic w świecie nie zgadzam się z tymi, 
którzy twierdzą, że uwielbianie aktora czy pio- 
senkarza nie ma żadnego sensu. Ja uwielbiam 
Seweryna Krajewskiego i dzięki temu mam bo- 
gatsze życie. W szkole idzie mi bardzo dobrze 
i to dzięki panu Sewerynowi, bo jego piosenki 
osładzają mi szkolny trud. On pewnie nie wie, że 
są takie dziewczyny, jak ja, którym jego piosenki 
pomagają żyć... 


A teraz korespondencja WiW wybrana przez 
Klementynę: 


© Chciałabym nawiązać kontakt z wielbiciela- 
mi Anny Jantar, Ireny Jarockiej i Krzysztofa 
Krawczyka. Odpiszę na każdy list Dorota Pasz- 
kiewicz plac K. Marksa 16/12. 50-224 Wrocław. 
© Wielbiciele Gary Glittera i Davida Cassidy, 
piszcie! Brygida Bombelka ul. Sienkiewicza 6/2 
47-120 Zawadzkie. 

© Zakładamy klub wielbicieli zespołu The Beat- 
les: Ola Walczyk ul. Korczaka 60/1, 41-800 Za- 
brze, Ania Gołba ul. Wolności 449/4, 41-800 
Zabrze, Irena Gwiazdoń ul. Korczaka 54a/14, 
41-800 Zabrze. 

© Uwaga-Poznań! Mam sporo wiadomości 
o piłkarzach „Lecha”': M. Okońskim, A. Grześko- 
wiaku i M. Skórczyńskim. Liliana Pejka ul. Pod- 
komorska 15 m 2, 60-326 Poznań. 

© Jestem wielbicielką Alaina Delona i Brigitte 
Bardot. Małgorzata Sudół ul. Lumumby 42 kl 
b/15, 80-366 Gdańsk-Oliwa. 


.. . 


Zamieszczam dziś kilka żartów o Mikołaju, bo 
to już za kilka dnil Napiszcie jak poskutkowała 
moja „odezwa do rodziców”. Czy nie zapom- 
nieli? 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— Nie, jeszcze nie... — bąknął Janek nie wiedząc, co powiedzieć. 
— Rozumiem. Znaleźliście sobie lepsze pomieszczenie. Życzę wam 


przyjemnej nocy. 


NAD SEKWANĘ NAS CIĄGNIE 
CO WIECZÓR 


Jednak nie była to przyjemna noc. Chłopcy nie mogli usnąć. Bali się 
0 swój najdroższy skarb: gitarę. Było im niewygodnie izimno. Chyba 
jednak nie każdy nadaje się na włóczęgę. 

Spać z tobołkiem pod głową na zgniecionym tekturowym pudle — 
to bardzo poetyczne i można o tym śpiewać piosenki, ale tak 
naprawdę wygląda inaczej. 

w nocy waiań przepływającą wodę. Słychać, jak fale chlupoczą 
o kamienny brzeg. Rzeka zatruta ściekami z fabryk miota się rozpacz- 
liwie w ciasnym korycie i połyskuje nieprzyjaźnie reflektorami świa- 
teł. Lampy przy nadbrzeżnym bulwarze tworzą długi, niknący w dali 

„szereg, ale boczne uliczki są mroczne i tajemnicze. Strach się w nie 
zapuszczać. Okna mieszkań pozasłaniane szczelnie portierami. Pus- 
to, głucho — ani żywej duszy. c 

Po mostach przemykają się jeden za drugim samochody, gdzieś 
daleko miga czerwono i niebiesko neon na wysokim budynku. 
Niezmordowanie zapala się i gaśnie dowodząc, że Paryż jeszcze nie 
śpi, że ktoś tam bawi się albo pracuje. = 


Piotr przysiadł na legowisku. Chciało mu się pić, marzył o wygod- 
nym łóżku, pomyślał o swoim domu w Houdain. 

— Śpisz? — trącił w ramię Janka. 

"— Nie śpię. Przypominam sobie różne piosenki o Sekwanie. _ 

— W piosenkach to wygląda inaczej. 

— Trochę inaczej... Wiesz co, to wszystko pewnie czekało na nas. 
Żebyśmy przyszli i wreszcie powiedzieli prawdę. — Janek przerzucał 
z ręki do ręki okrągły kamyk, wreszcie wstał i cisnął go w wodę. — 
Napiszę taką piosenkę! — krzyknął półgłosem w stronę rzeki. Za- 
brzmiało to prawie jak wyzwanie, ale on roześmiał się i usiadł znowu. 
—A tobie może uda się dobrać jakąś dobrą melodię. Teraz słuchaj iłap 
natchnienie! 

Piotr popatrzył na niego uważnie. ę 

— Co z tobą, Jan? — zapytał. — Zrobiłeś się jakiś taki... 

— Człowiek się zmienia, nie wiesz? Podróże kształcą i tak dalej... 

Zamiilkł. Siedzieli przez chwilę nic nie mówiąci patrzyli na połysku- 
jące fale. Wreszcie Janek znowu wstał i rozejrzał się dokoła. 


— Nad Sekwanę nas ciągnie co wieczór — wyrecytował wymawia- | 


jąc powoli i wyraźnie każde słowo. — Taki byłby początek. Wyjął notes 
i zapisał wypowiedziane przed chwilą słowa. — „Nad Sekwanę nas 
ciągnie co wieczór”... Dobrze, co? 

Piotr skinął głową zamyślony. 

— No, powiedz chociaż, żę dobrze — denerwował się Janek. — Dodaj 
koledze otuchy. Kiwasz tylko głową, niech będzie... Ale jeszcze się 


— Zatrzymaliśmy go do twojego powrotu, mamo!... 


przekonasz! Coś w tym jest... Źle, zimno, brudno, a przecież przycho- 
dzą tu i koczują. I my będziemy przychodzili. Pierwszy łyk zawsze nie 
smakuje, jak pierwszy łyk wina, a potem zaczyna człowieka ciągnąć. 
Chodź, wyjdziemy na górę, usiądziemy pod latarnią i będziemy pisali 
dalej tę piosenkę. Zapiął bluzę i zarzucił na ramię gitarę. — Chodź — 
powtórzył zachęcająco. 

Doszli do wąskich kamiennych schodków i zatrzymali się spoglą- 
dając na siebie. Całą szerokość stopni zajmował śpiący w najlepsze 
clochard. Obok niego stała opróżniona do połowy butelka. Po chwili 
wahania Janek przestąpił leżącego i wspiął się do góry. Skinął głową 
na Piotra, żeby szedł za nim. Ale włóczęga obudził się i mruknął coś 
nieprzyjaźnie. 

— Przepraszam, chciałem tylko przejść — powiedział Piotr. 

Mężczyzna usiadł i chwycił za szyjkę butelki, zamierzając się... 

— Znajdź sobie inną drogę — burknął i położył się znowu. — Gnaty ci 
poprzetrącam — dodał nieco łagodniejszym tonem. 

Piotr przystanął niezdecydowany. Clochard owinął się płaszczem 
i patrzył na niego. 

— Daj dwa franki, to puszczę — powiedział wreszcie ni to groźnie, ni 
to błagalnie. — Przecież widzisz, że butelka prawie pusta. 

Janek sięgnął do kieszeni i wyciągnął dwufrankówkę. Zszedł niżej 
i położył monetę. 
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oszli do rue Rivoli i tam rozłożyli swój kram. Chłopcy stali koło 
worka, a mała na cały głos zachwalała towar: 
— Pomaraficze! Pomarańcze! Cztery sztuki za franka! Cztery 
za franka! Pomarańcze, pomarańcze! 


Duże, słodkie, soczyste i świeże! 
Cztery sztuki za franka! Cztery sztuki za franka! 
Komu jeszcze! Kto lubi, niech bierze! 


— Dla pana szanownego cztery sztuki? Proszę bardzo. Dziękuję! 


Czy to dużo, czy mało, czy to dobrze, czy źle? 


— Pomarańcze! Pomarańcze! Cztery za franka. Podaj, Jean, cztery 

Po godzinie w worku było pusto. Obliczyli pieniądze i okazało się, 
że mają prawie dwadzieścia franków. 

— No i co, czy to nie dobre zajęcie? — zawołała triumfująco Julietta. 
— Teraz się podzielimy. 

— Weź wszystko. Ty najbardziej się napracowałaś — powiedział 
Janek, ale Julietta nie chciała nawet o tym słyszeć. 

— Najlepiej podzielić na trzy równe części i tyle — zawyrokowała 
stanowczo. 

— Słuchaj, mała, nie tak... — pokręcił głową Piotr. — Jak już chcesz 
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koniecznie dzielić, to niech będzie, ale nie na trzy, tylko na dwie 
części. Jedna część dla nas, druga dla ciebie. Tak będzie sprawie- 
dliwie. 

Julietta zmarszczyła nosek i skinęła głową bez przekonania, ale 
liczyć zaczęła po swojemu. Na każdego wypadło po sześć franków 
i parę centimów. 

— Akurat będziemy mieli na hotel — powiedział Jean, a mała zaraz 
wybuchnęła śmiechem. 

— To wy mieszkacie w hotelu? — spytała. 
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— Dlaczego się śmiejesz? 

— Bo to takie śmieszne. Pokojówka przynosi wam rano kawę 
z mlekiem i z rogalikami... „Panowie pozwolą? Panowie będą łaska- 
wi... Buciki już oczyszczone”... 

— Przesadzasz, mała — Janek był zły na siebie, że tak wyskoczył 
z tym hotelem. Dziewczyna nie ma domu, a oni tu odgrywają 
wielkich panów, i to za pieniądze, które pomogła im zdobyć. 

Piotrowi też coś takiego przeleciało przez głowę. Roześmiał się, 
jakby cała ta historia z hotelem była tylko dobrym żartem. 

— Idziemy na kolację — oznajmił. — Ja dziś funduję. 

Skończyło się na tym, że kupili trzy bagietki, trochę wędliny, 
kawałek sera i ogromną butelkę oranżady. Zeszli z zakupami na 
nadbrzeże Sekwany i spałaszowali wszystko w mgnieniu oka. 

— No, to do jutra, chłopaki — zawołała Julietta. Poderwała się i nie 
czekając na odpowiedź pobiegła w stronę ulicy. Wkrótce zniknęła im 
z oczu. Janek spojrzał na Piotra kątem oka i uśmiechnął się. 

— Przynajmniej podjedliśmy sobie porządnie — powiedział. — Z ho- 
telu nic dziś nie będzie. Popatrz, jakie cudowne niebo. 

— Tak, ale trzeba tam pójść po gitarę i nasze rzeczy. Zobaczymy, 
a może monsieur Beniamin zapłacił dziś za pokój? 

Nie spotkali jednak Beniamina. Nikt nie zapłacił za pokój i trzeba 
się było wynosić. 

— Już wyjeżdżacie, panowie? — spytała właścicielka, kiedy odda- 
wali klucze. 


Dokończenie na str. 7 


